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O d  r o k u  18 o4 ciągle przez la t  cztery  uży­
ty  byłem przy  kommissyi Rossyysko-Pru- 
skiey naznaczoney od obu dworów do uła­
tw ienia  splawu>na rzece N iem nie, w p rze ­
ciągu tego czasu , nie tylko źe miałem zrę­
czność zwiedzić tę znakomitą rzekę od źró­
dła do uyścia w  widoku hidrograficznym , 
ale jeszcze w towarzystwie uczonych inże- 
n ierów  robiliśmy rozm aite postrzeżenia co do 
badań  historyi starożytney mieysc, i zakła­
dów nadbrzeżnych ; z tego źródła położę tu 
uwagi niektóre.

Rzeka Niemen niżey T ylźy  o mil dwie, 
p rzy  wsi Jurgiszkach rozdziela się 11 a dwa 
ko ry ta  : lewe pod nazwiskiem G illi i , w li­
tew skim  języku znaczącey rzeki m otylów , 
zwracając się ku południowi ułatw ia  spław 
do Królewca przez kanał F ry d e ry k a , a za 
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rozdzieleniem się na mnóstwo odnog weżuje 
się wolnym n u rtem  do Hafu kurońskiego. 
P raw e  koryto  pod nazwiskiem R u ss , u na­
szych szyprów niemeńskich R u śn ia , u L i­
twinów Ruśnit, znane, zwróciwszy się nie­
co ku  północy upływa korytem  szerszem 
od tamtego, lecz inniey głębokiem, w p rze­
ciągu przeszło mil trzech do Amtu czyli 
włości królewski ey i przy nim  m iasteczka, 
nazwanego podobnież Russ. Z tąd rozmai­
cie wódłując się nakoniec czternastu  zna- 
cznieyszemi odnogami , ledwie dostrzeżo­
nym  biegiem wody , powoli do tcgoz Hafu 
w p ływ a; jedna z ty c h o d n o g ,  zatrzym uje 
nazwisko R uśn it ,  inna nieco szersza od d ru ­
gich przybiera  na  pow rót nazwisko Memla 
czyli Niemna.

Cala posada miasteczka i Amtu R u śn i , 
nosi ślady naydawnieyszey starożytności. 
Mieszkance okolic tamecznych , zachowują 
szczególnieyszą oryginalność dawnych L i­
tw inów  w mowie , ubiorach i obyczajach. 
Ma położenie Ruśnia na kępie błotami oto- 
czoney , k tó ra  w X . w ieku , przy wyższym 
stanie morza mogła bydź w yspą; Bałtyckie 
bowiem morze według postrzeżeń hidro- 
grafieznych naym niey na dwie stopy w prze- 
ciągu wieku zniża się, a Lineusz ze swoich 
badań na skałach nadbrzeżnych Szwecyi 
czynionych wniósł, że do stóp naw et czte­
rech  opadać musi. Rrzynamniey z pewno­
ścią powiedzieć można , że to micysce od



wszelkicli napadów lądowych letnią porą 
zasłonione było , a wodą niewiadomym dro­
g i,  nie podobne do najechania , dla krętego 
n u r tu  samey rz e k i , rozlewem morza zala- 
ney. H andel, rybołówstwo i trzód chowa­
nie przy wszelkiey wygodzie miały więc na­
tu ralną  obronę. Kopalnie bursz tynu  pod 
ręką ;  wzgórze Kirbsberg i Aigola , na cyplu 
N ehrung , za naydąwnieysze kopalnie mieć 
należy , na samych polach Ruśni znaydują 
się obłamki bursztynu. Po spadaniu wód 
wiosennych, postrzegałem w p o d m y te y  zie­
mi dziarstwiny czerwone z białemi pom ie­
szane, bliźey im przypatrzyw szy się, pozna­
łem, że to były odrobiny cegieł i wapna z mu- 
ru  : szukałem daley od brzegu pod darnetn , 
n aw et na polach u p ra w n y c h , i takie same 
u łam ki znaydowalem ; kopanie zaś głębsze 
nigdzie śladu m u ru  nie ukazało. Mijam tra -  
dycye wieśniaków o byłych niegdyś tu  i ów­
dzie podziemnych sklepach , k tórych  śladu 
nie ma. Lecz obłamki te  m uru  na duźey 
przestrzeni postrzeżone , dowodzą o bytno­
ści starożytney tam  budowli; a znalezione 
rozmaite dawne numizma : jedne z nich wi­
działem w ręk u  P. S z y lle ra , K ry x ra ta  ka­
m ery  białostockiey, z popiersiem N erona; 
drugie u tamecznego Deich inspektora z po­
piersiem Klaudyusza i trzecie z wyobraże­
niem Herkulesa ; każą , mówię , domyślać 
się o mieszkaniu tam  ludzi w bardzo daw- 
ney epoce związek z Rzymianam i mają­
cych. 17
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W idzieliśmy już w num erze  powyższym , 
•że M uratori wypisał z rękopismu wieku X . 
w yraźnie uroczysko Russ , k tóre jest tem  
samem a nie innem. Duisburg w swojey 
takoż kom pillacy i, w Frankfurcie  in 4to 
w y d a n e y , mianuje Russ pisząc o granicach 
Prussyi , i kładzie po m orzu Baltyckiem 
w7raz rzekę R uss , a po niey Niemen ; lecz 
gdy wyraził rzćkę w liczbie pojedynczey, 
da ł podobno powód prostującym tex t  jeg o , 
przełożyć Russ po Niemnie i znaleźdź Rus- 
syą w dole tey  rzeki. Albo też jeżeli w Du­
isburgu Niemen powinien się żnaydować 
p rzed  R ussa , to będzie nie in n y ,  jak od­
noga Russy , przybierająca na  pow rót na ­
zwisko Niemna , jakośmy już wyżey widzie­
li , a daley w górze tey  odnogi będzie sa­
m a Russ. Jakkolwiek bądź , jednak nie zgo­
dzę się z Naruszewiczem w naznaczeniu po­
sady Rusinom nad dolnym Niemnem ; a  
zawsze z cytacyi wspomnionycli k ronikarzy  
dowod do starożytności uroczyska Ru,śni po­
strzegam.

Z  postrzeżeń topograficznych każdego 
k r a ju ,  a naybardziey L i tw y ,  dowiedzioną 
jest rzeczą , źe osady naydawnieysze są nad  
r z e k a m i , osobliwie t e , k tó re  rzek dawno 
znanych nazwiska noszą: zwyczay bowiem 
postrzegam y starożytnych L itw inów , że 
p ierwsza znacznieysza osada nad rzeką imie 
te y  rzeki p rzyb ie ra ła , jako nayłatwieysze 
do oznaczenia położenia swego. Mogły na-

\
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w et pokolenia Litwinów zamieszkałe około 
R u śn i,  czy to od głównego nazwiska posa­
dy naypierwszey , czy wprost od samey rze ­
k i wziąć namianovranie Porussów , a przez 
skrócenie Prussów. W  litewskim  tam ecz­
nym  dyalekcie nie trudno postrzedz namie- 
nowanie mieszkańców nadbrzeżnych jakiey 
rze k i ,  przez dodania do jey nazwiska sylla- 
by  P o ,  Poszw entos , Pojurios , Poncweżos , 
znaczą u nich ludzi z ponad Szwenty , Ju­
r y  , Niewiaźy , rzek. P rze to  etymologia 
Prussaków naybliźszą jest od Russ. Zkąd 
inąd zwłaszcza kiedy nadbrzeża R u śn i,  t a ­
koż mocne i wygodne położenie naydawniey- 
szey nad nią osady, nie zaprzeczają wno­
sić , źe te  mieysce kolebką Ponadruśniun- 
ców bydż mogło, k tórzy  imie swoje i dal­
szym jedynastu pokoleniom zaniemeńskich 
L itw inów  D u isb u rga , jeżeli te były k ie d y , 
bliżey nadadź m ogli, nad wszelkie wywody 
od imion własnych X iąźąt, jakiego przykła­
du  n ik t z pewnością dowieżdż nie zdoła j 
gdy tym  czasem od rzek  i uroczysk rozliczne 
narod y  do dziś dnia nazwiska noszą.

Jest rzeczka Rusa w Niemczech, nad  
k tó rą ,  powiadają dzie je , Albert I. Cesarz 
zabitym  został w  roku  i5o8. Jest tak  oż na 
wyspie M an, miasteczko zowiące się R usin : 
czyżby i tam  trzeb a  zawodzić Rusinów do 
zakładania osady?

Niektórzy z moich towarzyszów prac  ■ 
nad niemeńskich byli mocno za zdaniem na-
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5
stępnem : —  Ze w pierwszych wiekach e ry  
ehrześeiiańskiey , morze Bałtyckie p rzyp ie ­
rało blizko pod Tylżę , jak położenie k ra ju  
pokazuje; a zaś od strony In s te rb u rg a p rze ­
lewać się musiało ku błotom i jeziorom An- 
g e rbe rga , zkąd przez rów niny za Białyin- 
stokiem dochodziło do błot poczynających 
się pod Bielskiem, k tóre się łończą prawie 
z Błotami Pińskiemu T a k  więc aż do Dnie­
p ru  przy uyściu P rypeci mogła bydź żeglu­
ga dla statków naw et morskich. Przez ta ­
ki sposób da się wytłumaczyć zagadka o ko­
tw icy  okrętowey znalezioney na błotach 
P ińsk ich , o k tó re j  i Sńrowieek.i wspomina. 
Lecz z  drugiey strony powiedzieć na leży ; 
że bardzo dawno musiały opaźdź te wody , 
gdyż Herodot podróżujący po Dnieprze, ani 
żaden z ziemiopisów w starożytności zna­
nych n ie  wiedział o tern. Ja to zdanie przy­
taczam , tylko jako domysł , niewiem czy 
mogący się badaniem potwierdzić ?

Teodor N arbu tt.

L is t Oyca do S y n a , który w yjechał p ierw ­
szy raz do m iasta Stołecznego„

»jynu kochany , po rozłączeniu się twoim 
ze m n ą , spokoyność została mnie już nie 
znaną, bojazń, aby świat pełen obłudy ; nie 
zniszczył w tobie tych  zasad m oralności,

\



k tó re  ja z tak iem  s ta ran iem  zaszczepiłem 
w  miodem tw em  sercu , u jęła m i wiele dni 
ro sk o szn y ch , k tó ry c h  doznaje każdy czło­
w ie k ,  um iejący dochow yw ać p rzep isy  R e­
l ig i i ,  względem  podobneyże sobie isto ty . 
W y o b r a ż e n ia , zw iększyły  w um yśle m oim  
nieszczęścia, k tórern i jesteś ze wszech s tro n  
otoczony : jeżeli ludzie okryci maskami cno­
ty  , honoru  i litości, p o tra f ią  cię zm ienić : 
jeżeli póydziesz w ślady bogaczów pełnych  
d u m y  i in t ry g ,  k tó rz y  serca  tw ardsze  m a ­
jąc nad same o p o k i,  suchern okiem spoglą­
dają na nędzę b liźn iego, k tó rzy  dła g a r ­
ści z ło ta ,  n a  próżno  p o tćm  obróconego cie­
m iężą n iew inność , dopuszczając się nayn ie -  
godziwszych w y s tęp k ó w ; na  te n  czas w iedz, 
źe zam iast tkliwego uściskania , odbiorę od 
ciebie  raz  śm ie r te ln y  , k tó ry  m nie uw oln i 
od w idoku syna odrodnego , a  n as tępn ie  u- 
czyni cię oyco b ó y cą! ! ! . . .  W  tw oim  w ie k u , 
n ie  mając doświadczenia i 'b e z  p rzew odn i­
k a  , ła tw o  m ożna pobłądzić , ale n ay b ar-  
dziey strzeż się popełnić  błędu ,' w w yborze  
przy jació ł.  O szczerca um iejący taić a v  g ru n ­
cie d u szy ,  c h y tre  in tryg i,  zdawać się tobie 
może nayw iększym  obrońcą niewinności , 
bo  w y raz  cnota , p rz y  każdem  słowie uszczy­
p liw ie  w ym ów iony będzie. Nic te ra z  nie 
m a  pospolitszego nad  w yraz  cnota  , lecz 
ró w n ie  n ie  m a  nic brudnieyszego, nad zna­
lezienie  oney, nayczęściey ten , k tó ry  o cno­
cie zw ykł mówić, albo m ało, albo wcale jey 
n ie  zna.
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Przy jaźń  ten  słodki d a r  N ie b a ,  nie  m o­
że się nabydź pod łośc ią , lecz jak rzadkie  
jey  są p r zy k ład y  , historyję  dziejów daw- 
n y c h ,  ła two nam  to okazują. Bogacz łako­
m y ,  k tórego nic w żądzach um iarkow ać  nie  
zdo ła ,  k tó r y  całe swe życie p r a c u j e ,  aże­
by  jak powiada resztę dni swoich odpoczął ,  
i  dla tego żyje  w ubóstwie  , aby  b o ga tym  
u m ie ra ł ;  r o z u m ie ,  iż ją u tych  wszystkich 
pozyska],  którzy m u zbiorów jego zayzdro-  
szczą, albo biorąc u niego na wysoką lichwę, 
p rzek l ina ją  srogą uczynność. Człowiek w re ­
szcie ubogi , ale poczciwy , k tó ry  częs to­
kroć '  do s ianu  opłakanego p rzy c h o d z i ,  źe 
w iecey  dla d ru g ich ,  niźli dla siebie p raco ­
w a ł ,  że w ra to w a n iu  bliźniego,  więcey się 
serca sw ojego radził ,  niźli prawdziw ey  swey 
m o żn o śc i ,, czeka przyjaźni  w nieszczęściu 
od. ty ch  p rzynaym nićy  , k tó ry ch  z podobne­
go niegdyś losu wy dźwignął;  ale nayczęściey 
p ró ż n e  jego czekanie. Złe  ten  buduje w ty ch  
czasach , kto zafnndauten ta łną  podporę  n a ­
dzieję we wdzięczności położył.

c Kzuć ok iem  na dzieje  s tarożytne ,  w k tó ­
r y c h  w idz iem y ,  że między Scy pionem Afry­
kańsk im  i Łeliuszem,  ścisły jedności związek,  
od dziadów aż do w nuków  zdawał  się wnęko­
wać; zayzdrość i samolubstwo dwie owe je-

i  1 f  ^dze, które wszędzie ZAvykly się rnięszać , i 
wm ieszane Avszystko zarażać, będąc ty lko  u-  
działem  serc podłych i umysłÓAv poziomych , 
n ie  mogły się między  n iem i  rozpostrzeć .
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O badw a razem  będąc w ięlk ie tn i w odzam i , 
wspólnie się dzieląc zw ycięzkiem i la u ry  , 
razem  nad gruzam i K a r ta g in y  obfite Izy ro ­
nili. Z a  niem i następuje  D am on i P y tiasz , 
nareście  O restes  i P ilades , zaszczyceni 
w span ia łey  n ieczczey  przy jaźn i nazw iskiem . 
W ie lk ie  zaiste! p raw dziw ey  p rzy jaźn i p rz y ­
k łady  , ale jakże ich n iew iele  w staroży­
tn o śc i?  z m ałey  ich liczby lą tw o  sądz ić , że 
pospolitą  n ie  była. Szczęśliwy kto  sie Avię- 
cey podobnych w zorów  d o czy ta ,  ale szczę­
śliwszy n ierów nie  , kogoby w rząd k iem  
tern z d a rz e n iu ,  za  p rzy k ład  można było po-

E  P I  G R A M M A N A W . . . ;

p r z e z  S t a n i s ł a w a  T r e m b e c k i e g o .

Byłbym cię nic zn a ł, piórko cię w ydało ,
Co z licha po węgiersku W oj tera  przebrało.
Żałuję losu jego , żc w  tak pięknym  s tro ju , 
Póydzie na papiloty ciemnego pokoju.

O D A
Z I I O R A C Y u s z A»

Pinclarum quisquis stuclet aomulari ,  lib. IV. 03. I

K to choe P indara iśdź lo ty ,
Mpy Juliuszu , ten snadnie ,
Przez zbytnią śmiałość ro b o ty ,

. Jak Ikar w  morze z chm ur spadnie.



Bo jato dżdżami wezbrane , 
Przerwawszy skalistą ścianę,
W rą  wód niezliczne strumienie .* 
Kłębią się , pienią , zwracają ,
Nigdy w biegu nie ustają r 
Tak płynie Pindara pienie,

W  apollinowym wawrzynie ,
Czy śpiewa Bacha pochwały,
Czy mu wiersz nowotny płynie , 
Ozdobny, gładki i śmiały.
Czy bogów , czy ród ich dzielny 
Z  tylu zwycięstw nieśmiertelny - 
Którzy potęgą karzącą.
Znieśli rodzay potwór dziki - 
Wyniszczyli chłopobyki 
Z chimerą ogień dyszącą.

C zy cudów tysiąc wzmiankuje ,
W  grach Olimpiyskich, zwycięstwa. 
Ich tryumfalne maluje 
Z  wyścigów końskich i męztwa.
Czy nad dzieciną porwaną ,
Łzy leje a matką stroskaną,
Czy się za cnotami goni:
Uwielba mężów przymioty,
Wznosi pod niebo wiek zloty,
Z zapomnień wyrwawszy toni.

I\a skrzydłach łabędzich wsparty 
.Sięga gdzie zorza rumianna ;
A ja przedmiotem zajęty
Mey pracy, jak pszczółka ranna ,



Przebiegam wonne dąbrowy , 
Przyjem ny brzeg T yb u ro w y ,
Szukając w  wierszach osłody:: 
Cezara śpiewani pochwałę ,
W ieńczę mu skronie spaniałe 
On zł)ił Sykumbrów narody.

Cóż chlubnieyszego dla ziem i,
Lub godne bogów opieki!
Zdaje się , ze dary sw em i, 
Przyw racają złote wieki.
Jakież , mi dzień ten radosny , 
Rzym u okrzyk uciech głośny ,. 
W ysłow ić potrafią u s ta ,
Przed tym  ludem zgromadzonym ,
I radością upojonym ,
Przez powrót świetny Augusta

Kiedy cokolwiek baczenia.
Moje w yrazy zjednają,
O piękne słońce! niech pienia 
Moje A ugustą śpiewają 
Zdarzony powrót szczęśliwie, 
Niech z tobą p łyną życzliwie , 
T ryum fie, kadzidła wonie , 
T ryum fie w  świecić jedyny ; 
Chlubo miasta i krainy ,
P rzy  wdzięcznym bogom pokłonie.

Dziesięć byków i krów  ty le ,
Szlub twóy w ypłacą wspaniały y 
Móy zaś bogom niech dar mile 
W y p e łn i, choć ciołek m ały ,
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Co wzrósł na żyżney  darninie :
T rzeci miesiąc ledwo minie ,
Jak białością zdoln sm ug i,

, P rzy  macierze wychowany 
Z  wyniosłego łebku znany ;
A płowy też będzie drugi.

Teodor Narbutt.

O D A
z S e n e k i .

w T h i e ś c i e  z  A k t u  II.

l> z y y  się , kto chcesz , co masz s i ły .
Po ślizkich szczeblach h o n o ru ,
Szukay bogactwa u dworu ;
Mnie słodki spoczynek miły.

W  ustronney żyjąc chyżynie ,
W  Swobodzie m ey zakochany,
Nie dbam żem w  Rzymie nie z n a n y ;
T ak mi wiek spokoyny płynie.

A  po życiu wrescie takim ,
W  upływie późnego czasu 
U m rę bez płaczu . hałasu ,
Tylko cnotliwym wieśniakiem.

ł  emu strach uyrzeć się w  grobie ,
K to  świetne przeżywszy ł a t a ,
Um iera znany od św ia ta ,
A nie znajomy sam sobie.

Teodor Narbutt.
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S I E L A K A.
F i l o n  i  K  l  o  E.

Po dżdżystey nocy , na zroszone pole ,
Gdzie strumyk krętym  korytem przebiega ,
Gdzie w koło buyne wzrastają topole , 
x Gdzie się gdy głosem multanek rozlega.
W  niiłey poranku wiosennego porze,
Kiedy juz zgasły w blasku słońca zorze,
Filon skotopas nadobney urody ,
Popędził trzodki Gdzie się zdróy przeliw a,
Nad brzegiem jego przezroczystey w ody,
K tóra po piasku swe kryształki zliwa,
I brzeżne traw ki kropelkami ro s i,
T am , gdzie się w górę dąb stoletni wznosi, 
Niedolą serca okrutną stroskany ,
Kiedy mu w żalu pierś ciężko się wzdyma, 
Łzami rozpaczy rzęsistemi zlany,
Z twarzą ponurą, smutnemi oczyma,
Pod cieniem drzewa na miłey m uraw ie,
Siadł, — z ciężkim żalem i w smutney postawie. 
W idok wiosenny przyjemney n a tu ry ,
W  jego się smutnych oczach , nagle zm ienił, 
Świat się mu cały wydawał ponury ,
Słowik nie śpiew ał, gay się nie zielenił, 
Słowem go wszystko zdawało się smucić , 
Kiedy on siedząc tę  pieśń począł nucić!

Kloe ! okrutna! zdradliw a!
Kloe ! cel mego kochania ,
Przed mym się wzrokiem ukrywa t  
X  widzie® siebie zabrania,



Z  D am onem  przepędza ch w ile , 
Z  Dam onem  piosenki n ó c i ,
Ma jego pogląda m ile ,
Ma m nie i w zroku  nie zw róci.

0  K loe ! . . . .  n ie s ta ła .. . .  płocha 
T y  ! którą. F ilon stroskany  , 
Zaw sze i statecznie k o c h a ,
Choć sam nie będąc kochany.

T y  moje posiadasz s e rc e ,
D la  ciebie źyć chcę na śwdecie ,
1 choć masz m ię w  poniew ierce 
Ja  cię kocham  stale przecie.

T y  dla m nie jesteś ro sk o sza ,
I  choć się łzam i zaliw am  ,
Choć łez krople oczy zroszą , 
G dy na cię spóyrzę , ożyw am .

Póydę —  i z róży  pachnacey , 
B ukiet dla ciebie uw iję ;
P o tem  p rzy  strudze szem rzącey , 
T w oje czoło im  okryję.

M oże siebie m am  ja w inić ,
Z e się K loe na  m nie g n ie w a , 
Jednak co m iałem  uczynić , 
U czy n ię—• W sta je  z pod d rzew a , 
I  chce zm ierzać swroje k ro k i , 
Gdzie rosły  róże pachnące ,
I  gdzie z szumione p o to k i, 
Szem rzą po kw iecistey  łące.
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S p ie sz y p rz e z  krzaki przedziera,
Ch cąc dosięgnąć piękney róży ,
Lecz , kiedy w gęstwę spoziera 

Nasz Filon hoży ,
W idok go dziwny uderzy ł,
Z  razu swym oczom nie w ierzył,

I  kiedy jego ten widok zachw yca,
Poznaje w rescie , piękney Kloi lica.

Srodze zm artw iona,
Na murawie siedziała,

Ciężkie wzdychanie wydając z łona„ 
Rzewnie płakała.

Skoro więc Filon ją zoczy ł,
Z radością ku m ey poskoczył 
Lecz gdy go Kloe u y rza ła ,

Omdlała...........
Rzeźwi ją Filon stroskany ,
J lice jćy łzami zlew a,

Przecież — rzekła Kloe : Pilonie kochany
Rzekła — i znowu omdlewa. 
Filon się z żalem rozw odzi,
I gdy się łzy smutku leją ,
Kloe , do siebie przychodzi.

■ Ucieszony tą  nadzieją ,
Kloe ! rzekł do niey: co cię zmartwiło ?
Ach ! móy ł Ilonie ! . . .  czyż mi to miło 3 

Ze ty' mię winisz , 
N iewierną czy nisz ! . . .  

Czyliż , £r się zaśmieję czasem do D am ona,
Już nie znam kochać Fil o n a .. . .
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Czyliż , ze z n im  zaśpiewam  , 
Juz j ia  ciebie sic gniew am  ? . . 

O  ! nie P ilonie ! Kloe nie jest płocha ,
K loe ci<* stale kocha 1 

F ilon  jey  n a  to : D aru y  Kloe droga ! . .  •
O ' ta  chw ila sroga ,

W  k tó rey  się tego ja d opuściłem ,
Z e  cię K loe obwiniłem .

D aru y  —  skróć m e żale 1 . . . . 
Ja  cię kocham  stale . . . .

K loe za ręk ę  go w z ię ła ,
I  mile się uśm iechnęła.
W s ta li  oboje w  tey  chw ili ,

I  w  A m orka g a ik u ,
P rz y  szum iącym  s tru m y k u , 

P rzysięgę sobie w zajem  uczynili.
R zekła Kloc : Ja  na  w ie k i,
N ie opuszczę cię F ilo n ie . . . .

F ilon  zaś : Ja  cię opuszczę —  przy  zgdome-----
G dy się zaw rą  me p o w iek i! . .

F la to n  Sosnowski.

Z a g a d k a .

Pam ięć człow ieka , co sprzągł jedynie 
M n ie , k tó ra  la tam  z czarnym  co p ły n ie . 
I  naszą p racę  u łożył g ła d k o ,
D o potom ności przeydzie z zagadką.

D ozw ala  się d ru k o w a ć  z w a r u n k ie m  p rz e d s t a w ie n ia -d o  K o- 
jn ito tu  sześc iu  eze m p la rz ó w  dla m ieysc  p rzezn aczo n y c h .  D in a  iS  
m iesiąca M arca roku  1817.

A u g u s t  B e r u  P r n f .  O r d  Czf .  K. C,  
G. £ . Groddeck Prof. Ord, Cił. K. C.
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